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      [image: ]Mogę śnić dla ciebie – powiedziała cichutko dziewczyna stojąca przy murze budynku.


      Nie zwróciłbym na nią uwagi, gdyby nie wymówiła tych słów. Najwyraźniej iponad wszelką wątpliwość skierowanych właśnie do mnie.


      –Słucham? – spytałem iod razu pożałowałem, że nie poszedłem dalej.


      Zapewne była żebraczką, narkomanką albo prostytutką. Teraz trzeba szybko wzruszyć ramionami, przerywając jękliwe prośby opomoc, ijak najprędzej uciec. Ale kiedy zerknąłem na nią, zamierzając przybrać obojętny wyraz twarzy, dostrzegłem, że ma miłą buzię, schludne ubranie isprawia wrażenie raczej przestraszonej niż natrętnej.


      –Słucham? – powtórzyłem.


      Jakiś przechodzień potrącił mnie inawet tego nie zauważył albo nie chciał zauważyć. Obejrzałem się za nim gwałtownie, lecz był już za daleko, niknął za plecami innych osób inie chciało mi się go gonić. Zresztą po co? Żeby go opieprzyć bądź popchnąć, by odpłacić pięknym za nadobne?


      –Co mówiłaś?


      To potrącenie wyprowadziło mnie zrównowagi, lecz przyszło mi na myśl, że przedtem źle ją usłyszałem. Może powiedziała: „Mogę się modlić za ciebie”? Czyżby należała do jakiejś sekty?


      –Mogę śnić dla ciebie – teraz usłyszałem już wyraźnie.


      Śnić dla mnie? To było bardzo oryginalne. Zbyt niezwykłe na ukrytą kamerę, zbyt wyrafinowane. Scenarzyści podobnych programów mają humor godny Bawarczyka. Włożyć skórzane spodnie na szelkach ipierdnąć wtowarzystwie – oto ich wyobrażenie oszampańskiej zabawie.


      –Dziękuję – odparłem. – Jakoś sam radzę sobie zwłasnymi snami.


      Skrzywiłem usta wuśmiechu, który oznaczał „hej, wiesz dobrze, że nie biorę cię poważnie, ale po prostu jestem miłym facetem”, iodszedłem. No, gdyby to jakimś cudem była jednak ukryta kamera, nie wyszedłbym na idiotę. Bo wdzisiejszych czasach nie wiadomo, kiedy ktoś właśnie nagrywa jakiś prank na YouTube’a. Ipotem na kilka następnych dni, tygodni albo imiesięcy stajesz się, człowieku, bohaterem kpin iadresatem szyderczych lub wulgarnych komentarzy.


      –Mogę śnić dla ciebie – mruknąłem ironicznie pod nosem iuśmiechnąłem się do własnych myśli.


      Gdyby nie to, że spieszyłem się do pracy, może zamieniłbym znią kilka słów więcej. Miała miłą buzię iładne ciemne oczy. Ale coś mi mówiło, że wcale mnie nie podrywa, ani nawet otym nie myśli. Czasami wiadomo, kiedy mamy do czynienia zosobą, która nie jest do końca normalna, ita dziewczyna chyba należała do tej właśnie kategorii… Żeby być szczerym, zapomniałem oniej prawie natychmiast.


      Zresztą na ulicach dużych miast spotyka się wielu dziwnych ludzi: kierują ruchem ulicznym, opowiadają ozadziwiających wynalazkach, którym poświęcili całe życie, skarżą się na ustrój, żonę lub zachowanie młodzieży. Gadają do siebie bądź do kogokolwiek, kto zechce ich posłuchać. Wygłaszają polityczne elaboraty lub artystyczne manifesty, aniekiedy chcą po prostu wyłudzić parę złotych na zabijające kaca piwo. Gorzej, że czasami to nieszkodliwe wariactwo zamienia się wchorobliwą obsesję ina przykład podpalają się wimię wydumanych zagrożeń dla świata, które chcą dzięki owemu podpaleniu ukazać temu właśnie światu. Ci biedacy nie wiedzą jeszcze, że świat ma ich wdupie, więc większość ludzi itak zapomni onich już wnastępnym tygodniu. Dziewczyna na szczęście nie wyglądała ani na osobę szaloną, ani na taką, która zamierza krzywdzić siebie lub innych.


      Tak czy inaczej, szybko zapomniałem odziewczynie zładnymi oczami inawet nie opowiedziałem nikomu odziwnym spotkaniu. Nie było czasu, nie było okazji. Jak zwykle. Moja praca nie należy do szczególnie ekscytujących iniespecjalnie za nią przepadam. Prawdę powiedziawszy, nie przepadam za żadną pracą. Wylegiwanie się na plaży zdrinkiem wdłoni, mocna muzyka inoc miłosnych zapasów zniebrzydką nieznajomą – to zupełnie wystarczałoby mi do szczęścia. Na pewien czas, rzecz jasna. Ale praca wjakiejkolwiek formie ipostaci nigdy nie była szczytem moich marzeń. Do domu zwykle wracam późno, tak zmęczony, że nie zawracam sobie głowy niczym innym niż wślizgnięcie się do łóżka zpilotem wdłoni isurfowanie po kanałach tak długo, póki nie zmorzy mnie sen. To może nie najbardziej produktywny sposób spędzania czasu, ale kto powiedział, że wszyscy mają być produktywni?


      Jeżeli mam trochę więcej sił, oglądam film lub czytam książkę. Staram się nie być kompletnym idiotą, który dzień powszedni spędza wpracy, awweekend bawi się wkróla życia wnocnym klubie iwraca stamtąd zobcą dziewczyną, anad ranem walczy zkacem. Staram się być kimś więcej ichcieć od życia czegoś więcej. Oczywiście to smutne, że nie zawsze mi się udaje, ale przynajmniej próbuję. Aprzecież wszyscy jesteśmy tylko ludźmi. Tak samo pełnymi grzechu, jak ipragnień. Liczymy, że jutro będzie lepiej, że jutro na pewno postaramy się zrobić coś niezwykłego iże jutro zmienimy swoje życie… Akiedy przychodzi wymarzone imityczne „jutro”, to ani nie jest lepiej, ani nie zdarza nam się nic niezwykłego, ani nie zmieniamy życia oraz nawyków. Bo owo „jutro” jest zaledwie krainą niezrealizowanych marzeń, otoczoną płotem, którego nigdy nie przeskoczymy. Jedyne, co możemy, to patrzeć zza tego płotu na kogoś, kim moglibyśmy być, gdybyśmy dokonali wżyciu właściwych wyborów… Ja zapewne dokonałem tych niewłaściwych. Nie jakiegoś jednego wielkiego niewłaściwego wyboru, który zmienił moje życie na gorsze. Po prostu poszedłem wbok małymi kroczkami, akiedy zorientowałem się, że moja ścieżka prowadzi donikąd, wtedy było już za późno, by zawrócić. Aprzecież kiedyś marzyłem ożyciu pełnym adrenaliny, owielkich przygodach, owielkich miłościach, otym, że zmienię świat, jeśli nie na lepszy, to przynajmniej na bardziej ekscytujący… Cóż, nie wyszło. Itak mogłem być zadowolony, że miałem niezłą inieźle płatną pracę wfachu na tyle potrzebnym, że nikt nie ośmielał się mną poniewierać.


      Ten wieczór różnił się od innych tylko tym, że zasnąłem nieco szybciej niż zwykle, przy zapalonej lampce nocnej iniewyłączonym telewizorze. Kiedy się przebudziłem, ktoś bardzo mocno sapał, jakby wykonywał szczególnie męczącą serię pompek. Jednak gdy zerknąłem na ekran, okazało się, że to spocony polityk opozycyjnej partii pomstuje na rząd, szczerząc swe wielkie sztuczne zęby. Obok niego podskakiwała śmieszna, głupiutka okularnica zinnej opozycyjnej partii, która od czasu do czasu wypiskiwała wściekłym głosikiem inwektywy ioskarżenia. Ponieważ ani nie mogłem zrozumieć, oco im chodzi, ani nieszczególnie zrozumieć to chciałem, wcisnąłem klawisz pilota iodpłynąłem od rzeczywistości.
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      Leciałem. Leciałem sto kilkadziesiąt metrów nad ziemią. Szybko, gdyż krzaki idrzewa przepływały pode mną jakby niesione nurtem bystrego strumienia. Wszystko było zatopione wszarówce poranka, gdzieś na horyzoncie dopiero podnosiło się słońce imalowało chmury wyblakłym, szaroróżowym blaskiem. Pode mną biegły wilki, całe stado wilków.


      Biegły zopuszczonymi pyskami, nie wiedząc nawet omojej obecności tam na górze, nad nimi. Poczułem ukłucie strachu. Doskonale wiedziałem, że śnię, amimo to się bałem. Czy to aby nie okaże się sen zgatunku tych, wktórych śniący walczy zwłasną bezsilnością? Może zacznę powoli opadać prosto wstado wilków, beznadziejnie próbując wzbić się wpowietrze, lecz mimo wszelkich wysiłków będę coraz niżej icoraz niżej, aż wreszcie, kiedy wyszczerzone paszcze prawie dotkną moich stóp, obudzę się przerażony izlany potem?


      Na szczęście nic takiego się nie stało. Leciałem, cały czas utrzymując wysokość, awilki dalej mknęły przed siebie. Nie było to zbite stado, zwierzęta biegły wsporych odstępach, ale naliczyłem ich naprawdę bardzo dużo. Co najmniej trzydzieści. Nie wiedziałem, wjak duże watahy łączą się zazwyczaj wilki, ale wydawało mi się, że trzydzieści sztuk to naprawdę sporo. Przypomniała mi się czytana wdzieciństwie „Akademia Pana Kleksa” iopowieść szpaka Mateusza oinwazji króla wilków na królestwo jego ojca. Wtym momencie, lecąc nad wilczą watahą, mogłem swobodnie uwierzyć wbajki. Ikiedy pomyślałem obajkach, to jakoś dopiero wtedy przyszło mi do głowy, żeby nie spoglądać jedynie na ziemię, ale rozejrzeć się wokół siebie. Ize zdumieniem zorientowałem się, komu zawdzięczam wygodny, wysoki lot.


      Siedziałem na grzbiecie smoka owydłużonej, wężowej szyi ibłoniastych skrzydłach. Smoka, który szybował bez wysiłku zprędkością pozwalającą mu bez trudu mijać najszybsze wilki. Obecność tego zdumiewającego wierzchowca spowodowała, że momentalnie się uspokoiłem. Wiedziałem już, że nie spadnę prosto wstado, wiedziałem, że mogę lecieć nad nim, przed nim czy podążać jego śladem. Na horyzoncie zobaczyłem szare (tak jak wszystko wbrudnym świetle wczesnego świtu) wzgórze idomyśliłem się, że wilki zmierzają właśnie ku niemu. Na jego szczycie, araczej rozległym płaskowyżu, przypominającym patelnię wbitą pomiędzy dwa garby, rysowały się ciemne sylwetki. Pomyślałem, że nie powinienem zanadto się do nich zbliżać, ismok zwolnił lot, jakby wyczuwając moje życzenie. Teraz widziałem wyraźnie. To byli odziani wciemne zbroje jeźdźcy dosiadający karych rumaków. Wśrodku grupy wypatrzyłem postać trzymającą ogromny sztandar przyczepiony do wysokiej tyczki. Dlaczego nie chciałem zostać zauważony? Co może grozić lecącemu na smoku człowiekowi ze strony jeźdźców, nawet gdyby ich było bardzo wielu? Ajednak czułem, iż powinienem zawrócić. Coś mi mówiło, że zobaczyłem, co chciałem zobaczyć, idalszy lot wstronę wzgórza byłby bezcelowy. Bezcelowy oraz niebezpieczny.


      [image: ]


      Dźwięk budzika jest tym, czego wżyciu nie znoszę chyba najbardziej. Jakikolwiek budzik byś znalazł ijakkolwiek piękne melodyjki by on wygrywał, nic nie zmienia faktu, że jest przedmiotem mającym sprowadzić cię do rzeczywistości. Wyrwać zmiękkiej iciepłej pościeli, zmusić do rozpoczęcia nowego, pospiesznego dnia, wktórym zapewne, jak wwypadku setek itysięcy innych dni, nie wydarzy się nic, co warto byłoby zapamiętać. Tym razem jednak dźwięk budzika nie wywołał umnie zwyczajowej agresji zmieszanej zniechęcią. Tym razem uciszyłem go szybko ileżałem dziwnie zadowolony ijuż zupełnie rozbudzony. Wspomnienie fascynującego snu, lotu na smoku wstronę wschodzącego słońca, przemykającego pode mną stada wilków, drzew ikrzewów migających wdole nie tylko mnie uspokoiło, ale iwprowadziło wdobry humor. Czasami budzę się wnastroju Królika z„Kubusia Puchatka” iwiem, że nadeszła właściwa chwila na działanie. Zapewne będąc właśnie wtakim stanie ducha, Aleksander Wielki zdecydował się pomaszerować do Indii, aHannibal nauczył słonie, jak pokonywać alpejskie przełęcze. Co, nawiasem mówiąc, wobu przypadkach okazało się nie najlepszym pomysłem. Ja nie zamierzałem wędrować ani do Indii, ani do Rzymu, ale przynajmniej wyszedłem do pracy wenergicznym nastroju iztwardym postanowieniem rozmowy opodwyżce, która od dawna mi się już należała.


      Do pracy idę zawsze tą samą drogą. Wystarczy, że przejdę małą uliczką do ronda, przetnę je (odczekując, jak zwykle, swoje na światłach), apotem do bramy budynku, wktórym mieści się moja firma, mam jeszcze około pięciuset metrów. Właśnie na tym odcinku, na tym zatłoczonym chodniku pełnym spieszących się ludzi, spotkałem poprzedniego dnia dziewczynę oładnych oczach. Ale idąc, nie pamiętałem, rzecz jasna, oniej, lecz wspominałem podniebny lot.


      –Wszystko było zatopione wszarówce poranka, gdzieś na horyzoncie dopiero podnosiło się słońce imalowało chmury wyblakłym, szaroróżowym blaskiem – usłyszałem cichy głos.


      Zatrzymałem się, jakby ktoś ukłuł mnie szpilką. Obok, wtym samym miejscu co wczoraj, stała ta sama dziewczyna. Nawet nie zmieniła ubrania. Nadal miała na sobie jasną, powłóczystą sukienkę, zapiętą pod samą szyję.


      –Co powiedziałaś? – chrypnąłem.


      –Smok płynął na skrzydłach wiatru, apod nim pędziło stado wilków zpyskami opuszczonymi do ziemi, jakby ich nozdrza wypełniał zapach, który je nęcił iprzyciągał wstronę płaskiego wzgórza, zatopionego wszarówce gdzieś na horyzoncie – mówiła takim tonem, jak gdyby recytowała wiersz.


      Nie zwróciłem uwagi na to, że potrąciły mnie dwie osoby, aktoś inny boleśnie wbił mi włydkę róg nesesera. Zbliżyłem się do dziewczyny. Stałem tak blisko, że czułem zapach jej włosów.


      –Co ty mówisz? Co ty mówisz?


      –Czy nie otym właśnie śniłeś? – zapytała. Następnie ciszej powiedziała coś niezrozumiałego, coś, wczym było na pewno co najmniej kilka liter „l” i„n”.


      Nikt nie może znać cudzych snów. Nikt nie może opowiadać onich słowami zapamiętanymi przez śniącego. Nie słyszałem, aby komukolwiek udała się podobna sztuka nawet wlaboratoriach CIA czy KGB. Ajednak wtym wypadku nie ulegało wątpliwości, że nieznajoma zna mój sen. Zbyt wiele szczegółów się zgadzało. Wilki, smok, szarość poranka, wzgórze majaczące na horyzoncie. To nie był przypadek ito nie była ukryta kamera. Nikt nie potrafi stymulować wpodobny sposób pracy mózgu, nawet jeśli miałby wtym cel. Nikt nie mógłby na chybił trafił podać tylu zgadzających się szczegółów. Stwierdzenie, że strzelała na oślep (jak to czynią różnego rodzaju wróżki), było tak samo prawdopodobne jak to, że za chwilę do kieszeni marynarki wpadnie mi meteor. Kim więc była niewysoka, szczupła dziewczyna znająca moje sny?


      –Mogę śnić dla ciebie – powtórzyła te same słowa co wczoraj. – Chcesz, żebym dla ciebie śniła?


      Spojrzałem na zegarek. Było kilka minut po dziewiątej. Ale czułem, że jest mi wszystko jedno. Miałem wnosie nie tylko, czy spóźnię się dziś do pracy, ale też czy wogóle do niej pójdę. Ipal licho moją rozmowę opodwyżce!


      –Możemy porozmawiać? – zapytałem. – Może gdzieś usiądziemy?


      –Chodźmy do ciebie – odparła. – Chętnie zjadłabym śniadanie.
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      Zanim zjadła śniadanie, wzięła długą kąpiel ipojawiła się wpokoju okutana wmój szlafrok. Białym ręcznikiem jak turbanem owinęła mokre włosy. Postanowiłem niczemu się nie dziwić, chociaż sytuacja była co najmniej niecodzienna. Przygotowałem jej herbatę iśniadanie, co było otyle trudnym zadaniem, że prawie nigdy nie jadam wdomu iwlodówce zwykle nie ma nic oprócz napojów. No ale znalazły się jednak jajka, kawałek sera ikilka kromek kupionego nie wiadomo kiedy ipo co chrupkiego pieczywa, którego, nawiasem mówiąc, serdecznie nie znoszę, gdyż smakuje jak równo pokrojone płaty styropianu.


      Wyszedłem na balkon ipaliłem tam wmilczeniu papierosa, przez szybę przyglądając się, jak ona je. Po jej posturze spodziewałem się, że będzie dziobała wtalerzu niczym wróbelek, atymczasem wcale nie starała się ukryć, że ma apetyt. Dopiła herbatę ispojrzała na mnie. Wjej oczach nadal widziałem obawę, może lepiej powiedzieć: zaniepokojenie. Była jednak już kimś innym niż ta zastraszona, spotkana wczoraj osóbka. Zgasiłem papierosa wpopielniczce iwszedłem do pokoju.


      –Chciałbyś mnie ocoś spytać? – Uśmiechnęła się do mnie.


      –Askądże znowu! – rzuciłem ironicznie. – Przyszedłem tylko zrobić ci śniadanie, zapaliłem papierosa izaraz idę do pracy.


      –Nie możesz tego zrobić! – Wjej oczach eksplodował lęk.


      –Żartowałem – odpowiedziałem po chwili iteraz na pewno wmoim głosie można było usłyszeć zdumienie spowodowane tym, że potraktowała serio moją ironię. – To, co mi się ztobą przydarzyło, jest jedną znajbardziej zadziwiających rzeczy wmoim życiu. Nie, nie. – Pokręciłem głową. – To po prostu jest najbardziej zadziwiająca rzecz wmoim życiu.


      –Ity to mówisz? – Po tych czterech słowach znowu powiedziała szybko coś, co miało wsobie wiele liter „l” i„n”, iroześmiała się. Ale szybko spoważniała. – Pytaj – pozwoliła.


      –Znasz obrazy zmojego snu. Znasz je bardzo dokładnie. Jak to możliwe?


      –Ja go dla ciebie śniłam – wyjaśniła tak spokojnie, jakby właśnie informowała, że umyła naczynia albo zrobiła pranie. – Amoże inaczej. – Zamyśliła się na moment. – Jestem przekaźnikiem twojego snu, twoim łączem znim. Beze mnie będziesz widział fragmenty, niejasne urywki, zamglone obrazy, októrych zapomnisz zaraz po przebudzeniu. Dzięki mnie twój sen będzie tak realny jak rzeczywistość.


      –Awięc masz zdolności parapsychiczne – stwierdziłem. – Jesteś medium czy kimś wtym rodzaju?


      –Nazywaj to, jak chcesz. – Wzruszyła ramionami. – Dzięki mnie możesz śnić sen, który będzie dla ciebie realny niczym jawa. Znajdziesz się wfantastycznym królestwie, gdzie mrok walczy zjasnością, będziesz sławny, kochany przez jednych inienawidzony przez drugich. Będziesz przemierzał świat na grzbiecie niezwykłego wierzchowca… Czyż nie takiego życia zawsze pragnąłeś?


      –To tylko sny – mruknąłem. – Równie realne jak gra komputerowa. Co nie znaczy – uniosłem dłoń, gdyż najwyraźniej chciała mi przerwać – że gry komputerowe nie są ekscytujące. Ale powiedz: czego ode mnie chcesz? Zawsze jest coś za coś, prawda? Podrap mnie wplecy, aja podrapię ciebie. Hmm?


      –Będę tu mieszkać – odparła. – Ichciałabym zjeść czasem coś bardziej strawnego od jajek ikilku plasterków zeschniętego sera. Mogę ci nawet gotować, jeśli tylko będziesz robił zakupy.


      –Będziesz tu mieszkać? – Nie mogłem się powstrzymać, by znowu nie zapalić papierosa, tym razem nie kłopocząc się już wychodzeniem na balkon. Cały czas miałem wrażenie, że za chwilę ona się roześmieje ipowie: „Hej, spójrz wtamtą stronę, jesteś wukrytej kamerze!”.


      Cóż za stereotypowa sytuacja! Spotkana na ulicy dziewczyna zna moje sny, opowiada, że będzie moim łącznikiem zkrainą fantazji, ichce umnie mieszkać, anawet mi gotować! Dzień jak co dzień, prawda? Ot, takie tam banalne incydenty pomiędzy podróżowaniem do krainy czarów aodwiedzaniem Nibylandii.


      –Co będzie, jeśli odmówię?


      –Życie jest ciągłym dokonywaniem wyborów. – Usłyszałem wjej głosie nutę smutku. – Ity również musisz dokonać swojego.


      Ajeśli to wariatka? – przebiegło mi przez myśl. Jeśli to wariatka obdarzona zdolnościami parapsychicznymi, która wnocy poderżnie mi gardło? Albo sprowadzi ludzi ze swojej sekty, aoni odprawią nade mną tak dziwaczne rytuały, że na widok ich efektów porzygają się nawet policjanci pakujący moje ciało do czarnego worka? Nie sprawiała co prawda wrażenia niebezpiecznej osoby. Była ładna imiła. Ale czyż nie tak to właśnie zazwyczaj wygląda? Zbyt wiele obejrzałem wżyciu horrorów ithrillerów, by nie wiedzieć, że sympatyczna powierzchowność izachowanie budzące zaufanie często bywają zaledwie kamuflażem.


      –Mam tylko jeden pokój – stwierdziłem.


      Rzeczywiście, kiedy mówię, że mam pięćdziesięciometrowe mieszkanie, nikt nie przypuszcza, iż jest to jeden pokój zkuchnią iłazienką. Poprzedni właściciel, zanim wylądował wwariatkowie, zdążył wyburzyć większość ścian (nie wyłączając nośnej) iztrzech pokoi zrobił jeden. Teraz pośrodku tej hali stały cztery wsporniki (obłożyłem je białymi gipsowymi kaflami). Przy północnym oknie leżał szeroki materac, aoprócz tego wpokoju była tylko szafka pod telewizor, półki zksiążkami, okrągły stół oprzeszklonym blacie, dwa szerokie fotele owysokich, pochylonych oparciach iwbudowana wścianę szafa ztrzema lustrami.


      –Mogę spać na poduszkach zfotela – stwierdziła.


      Rzeczywiście. Te ogromne dwie poduchy ułożone obok siebie tworzyły całkiem wygodne leże. Wiem, bo sam kiedyś na nich spałem, więc dla tak filigranowej dziewczyny byłyby całkiem wygodnym legowiskiem. Czyli była zdecydowana zostać. Zresztą czemu nie? Zawsze pociągały mnie dziwaczne zdarzenia, przygody, chciałem próbować nowych rzeczy. Mieszkanie zkimś tak niezwykłym mogło okazać się ekscytującym doznaniem. Ajeśli naprawdę będę śnił logiczne sny, zazębiające się wjedną całość, stanowiące coś wrodzaju filmu lub scenariusza gry… Ho, ho, to będzie naprawdę coś dużego.


      Teraz dopiero złapałem się na myśli, że dziewczynę traktowałem do tej pory aseksualnie. To bardzo dziwne wmoim wypadku, lecz jakoś nie zadawałem sobie pytania, czy znajdzie się ze mną włóżku, ajeśli już się to zdarzy, to jaka wnim będzie. Być może kwestie związane ze snami były zbyt zdumiewające, by myśleć osprawach tak trywialnych (choć niewątpliwie miłych) jak seks. Teraz pomyślałem, że ładna, zgrabna isympatyczna dziewczyna mogłaby zabawiać mnie nie tylko wmoich snach, ale ichwilę przed nimi. Muszę jednak szczerze przyznać, że ten aspekt nie zaważył na podjęciu decyzji.


      –Może jestem szalony – powiedziałem wolno. – Może jestem pochopny inieostrożny – dodałem. – Może imam źle wgłowie, ale dobrze, zgadzam się.


      –Pochopny inieostrożny. – Uśmiechnęła się. – Otak, właśnie to do ciebie najlepiej pasuje. Czyż nie byłeś zawsze właśnie taki?


      Nic nie odpowiedziałem, chociaż oczywiście mogłem zadać pytanie: „Skąd wiesz, jaki byłem zawsze?”. Apoza tym wcale wżyciu nie byłem taki znowu pochopny. Stąpałem po ziemi raczej ostrożnie, choć lubiłem sobie wyobrażać, że kiedyś stanę na szczycie góry iskoczę wprost wrozsłonecznioną dolinę, rozpościerając skrzydła. Jednak na razie pracowałem wbiurowcu przy komputerach. Zarówno do latania, jak ido skrzydeł czy szaleńczych przygód było ztego punktu bardzo daleko…


      –Czy zdradzisz mi, moja nowa współlokatorko, jak masz na imię?


      –Co powiesz na Annę?


      –Śliczne, nawet jeśli nieprawdziwe – odparłem.


      –Ale… to nie wszystko. Musisz mi coś obiecać.


      –Co takiego?


      Że codziennie będziesz zaspokajał mnie seksualnie na wszystkie sposoby, jakich sobie zażyczę, dodałem za nią wmyślach. Rzecz jasna, ona nie powiedziała niczego takiego. Atylko spojrzała na mnie iuśmiechnęła się lekko.


      –Porozmawiamy otym potem.
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      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.
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Jeden z najpopularniejszych pisarzy fan-
tastycznych. Prowokujacy. Zaskakujacy.
Potrafi rozbawié, zbulwersowa¢, dotknaé
do zywego.

Debiutowal w sierpniu 1983 r. opowia-
daniem ,Wszystkie twarze szatana” na
tamach miesigcznika ,Fantastyka”. Jego
pierwsza powiescia byt ,Labirynt” wyda-
ny w 1986 r.

Od tego czasu opublikowat kilkadziesiat
opowiadan i powiesci, z ktorych najwiek-
szg stawe przyniost mu Cykl Inkwizytor-
ski - opis §wiata, w ktorym Jezus nie
umart na krzyzu, ale zstapit z niego i po-
karat swych wrogéw ogniem i zelazem.

W 1990 r. otrzymat Nagrode Europejskie-
go Stowarzyszenia Science Fiction dla
autora roku, w 1989 r. nominowany do
Nagrody im. J.A. Zajdla.

Jako redaktor naczelny czasopisma ,Fan-
tasy” otrzymatl w 2005 r. nagrode Zloty
Meteor.

Fanatyk historii, wytrawny kucharz i mi-
tosnik adrenaliny.
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